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Nieci) lepiej L twa nie (gra z cierpliwość p Polski!
Bezczelne prowokacje w Kownie

Demolowanie polskich placówek, akty gwałtu i demonstracje
RYGA. 22 .2 . W ed ług  o t r z y ­

m anych  tu inform acyj z Ko­
w na w nocy z 20 na 21 b. m 
g rupa  studentów  litewskich n a­
pad ła  i zdem olow ała częściow o  
siedzibę redakcji „Dnia K owień­
skiego". księgarnię polska, lokal 
tow arzystw a polskiego oraz ka­
wiarnie Perkow skiego.
W czo ra j  w gm achu u n iw ersy ­

te tu  kow ieńskiego  odby ła  się 
m anifestacja  s tudencka, na k tó ­
rej po kilku przem ów ieniach  u- 
chw alono  rezolucje, domagała* 
Ca sie zastosow ania wobec P o­
laków , zamieszkał.vch na Lit­
w ie. jaknajostrzeiszych repre- 
syj. M. in. rezolucja domaga 
się usunięcia Polaków ze w sz y ­
stkich stanow isk urzędow ych, 
w strzym an ia  stypendiów  dla stu 
dentów  Polaków, oraz su b sy d ­
iów dla szkół polskich, tudzież 
wstrzym ania wszelkich ule i

zniżek w opłatach szkolnych
dla uczącej się młodzieży pol­
skiej-

W reszce  dom agano się zanie­
chania w ypłacania odszkodow ań 
właścicielom ziemskim za odbie­
rana ziemie.

M anifestację s tudencką poprze 
dził napastliw y ar tyku ł  urzę- 
dówki litewskiej „Lietuwos Ai­
das".

W edług obliczeń prasy, w ma 
I nifestacji brało udział około 500 
I studentów.

Nabożeństwo żałobne
w dniu pogrzebu króla Alberta

Wczoraj, jako w dniu pogrzebu 
króla Alberta I, staraniem posel­
stwa belgijskiego w W arszawie od­
było się nabożeństwo żałobne w 
kościele św. Krzyża, celebrowane 
przez ks. Kard. Rakowskiego w a- 
syście licznego kleru.

P. Prezydenta Rzeczypospolitej

Na nabożeństwie obecni byli: po­
seł belgijski wicehrabia Davignon z 
małżonką oraz członkowie posel­
stwa, członkowie Rządu z p. min. 
Pierackim, prezes N. I. K., marszał­
kowie i wicemarszałkowie Sejmu i 
Senatu, generalicja, reprezentanci 
klubu BB z prez. Sławkiem, wyżsi

reprezentował dyrektor Kancelarji urzędnicy wszystkich ministerstw, 
Cywilnej dr. świeżawski, P. Mar- I am basadorowie i posłowie państw
c- ro lL -o  l ........ ........... : ____________ ! O b C V C l l .szałka Piłsudskiego I-szy wicemini­
ster spraw wojsk., gen. Fabrycy.

Zatrute strzały Indjan
zasyp a ły  b iałych  n a jeźd źców

LONDYN, 22.2. — Według do­
niesień z Port of Spain (Trinidad), 
komisja w sprawie liirwidacji kon­
fliktu granicznego pomiędzy Vene­
zuela a Kolumbją, została napadnię 
ta  przez Indjan.

Czerwonoskórzy strzelali zatru- 
tc.mj strzałami. Trzech członków ko 
misji oraz 9 robotników zostało za­
bitych.

Psshóri głodnych
K op cy  lo n d v n sc y  

w strachu
LONDYN. 22.2. Tel. wl. — Władze 

bv.zp:eczeristwa w Londynie przygoto­
wują się gorączkowo na ,.przyjęcie“ 
kilkudziesięciu tysięcy uczestników 
„marszów głodu", posuwających się od 
dwu tygodni p ecliotą z różnych ośrod­
ków przemysłowych W. Brytanji w 
kierunku Londynu.

Nadejścia głównych sił „głodują­
cych" spodziewają się w sobotę.

W niedzielę odbędzie się wielka ma- 
ti:testacja bezrobotnych w Hyde Par­
ku. Do pomocy policji zmobilizowano 
.20-tysięcżny korpus pomocniczy, skła­
dający sie z osób cywilnych. Właści- 
c eie sklepów w okolicach Hyde Parku 
posianowiłi wystawić własne poste­
runki. które mają natychmiast sygna- 
łVzi-wać nadejśće bezrobotnych, aby 
kupcy' na czas mogli zamknąć, sklepy, 
obawiają się bowiem, że głodny tłum 
fcotów przystąpić do rabunku.

Komisarz kolumbijski Don Juan 
Arbelatz donosi, że Indjanie posta­
nowili bronić się do upadłego prze­
ciwko najściu białych na ich tery- 
torjum. Od dłuższego czasu usiło­
wali oni dokonać napadu na obozo­
wisko komisji.

obcych.
Pośrodku nawy kościelnej wzno­

sił się bogato dekorowany katafalk. 
Na symbolicznej trumnie, spowitej 
w sztandar narodow y belgijski, spo 
czy vat bojowy kask i miecz. Na 
stopniach katafalku złożone były 
najwyższe polskie ordery, posiada­
ne przez króla Alberta I: wielkie
wstęgi Orła Białego i Virtuti Milita- 
ri. Straż honorową pełmTT oficero­
wie z dobytemi szablami.

Po skończoneni nabożeństwie or 
kiestra odegrała hymn belgijski i 
marsz żałobny Chopina.

TAJEMNICA H O T E L I „ R E X '
— to ty tu ł naszej nowej 
powieści, której druk roz­
poczniemy w niedziele, dm.

25 lutego r. b.!

TAJEMNICA H O T E L I . B E X '
jest nowa powieścią auto­
ra ..Jasnowłosego S za ta ­
na". Bogdana Lota i zos ta ­
ła napisana specjalnie dla 

naszego dziennika.

TAJEMNICA H O T E L I . H E X '
— to lektura naw skroś cie­
kawa i frapująca, której 
nie przerw ie  nikt. kto 
przeczyta  choćby jeden

rozdział!

TAJEMNICA H O T E L I „ R E X ‘
— jest w sto procentach 
powieścią nowoczesna, ja­
kiej szukają miłośnicy c ie­
kawej. pie szablonowej lek­

tury!

TAJEMNICA H O T E L I „ R E X '
— io powieść, rozwijająca 
się szybko i ciekawie, jak

film!
— to powieść dla w szy s t­

kich Czytelników!...
— to powieść, o której bę­

dą mówili wszyscy!
Pierwszy rozdział — w 
niedziele, dn. 25 lutego 

1934 r.!

W Grecji zima syberyjska
W stolicy ruch zamarł niemal zupełnie

ATENY, 22.2. — Niezwykle gę 
sta powłoka śnieżna pokrywa od kil 
ku dni całą Attykę oraz południowo 
wschodnią część archipelagu grec­
kiego z wyspą Krętą włącznie. W sa 
mem mieście w Atenach warstwa 
śniegu dochodziła do 50 centyme­
trów, a okolicznych miejscowoś­
ciach, położonych nieco wyżei, 
warstwa śniegu wynosiła około 

metra.
1 ak znaczpa ilość śniegu nie spa­

dla tu od 1911 roku i wogóle jest 
bardzo rządkiem zjawiskiem w tej 
części Grecji.

Ń:eprzyzwyezajona i nieprzygoto 
wana do takich warunków klima­
tycznych biedniejsza ludność miej­
scowa, silnie ucierpiała od zimna. 
W Pireusie zanotowano 
3 śmiertelne wypadki zamarznięcia.

Ateny przedstawiały niezwykły 
widok. Ruch uliczny, szczególniej w 
godzinach porannych, prawie że zą

Ohręt niemiecki w  Palestynie
z ładunkiem broszur... antyżydowskich
JEROZOLIMA. 22.2. — Duże o- 

burzenie wśród miejscowego spole 
czeńsfwa żydowskiego w yw oła ł  
f a k t  iż załoga stojącego w  porcie 
na jfy  statku niemieckiego „Erpel", 
rozdawała broszurki, zredagow ane 
w  języku niemieckim i angielskim, 
o treści antyżydowskiej.

Broszurki te rozdawali również

w niektórych dzielnicach Hajfy 
chłopcy arabscy.

JEROZOLIMA, 22.2. — Donoszą 
z Damaszku, iż grupa młodzieży 
arabskiej wtargnęła do lokalu ży­
dowskiego klubu robotniczego i zde 
molowała urządzenie.

Powodem napadu miało być rze­
kome uprawianie przez członków te 
go klubu propagandy sjonisłycznej.

marł. Elektryczne tramwaje miej- 
skie stanęły. Wiele pomniejszych 
sklepów nie otwarto,
szkoły z rozporządzenia władz były 

nieczynne.
Niżsi funkcjonarjusze publiczni, jak 
listonosze, robotnicy do oczyszcza­
nia, miasta, roznosieiele gazet i t. p. 
nie stanęli do pracy. Telegraficzne 
i telefoniczne połączenie wskutek 
uszkodzenia przewodów na szere­
gu międzymiastowych linij zostało 
przerwane. Podmiejskie kolejki rów 
nież nie funkcjonowały regularnie.

Ze wszystkich miejscowości Gre­
cji sygnalizują silne obniżenie tem­
peratury, która
waha się między 3 — 11 stopni po­

niżej zera.

Greckie towarzystwa żeglugowe 
nakazały zatrzymanie wszystkich 
statków w portach, w' których się 
znajdowały, ze względu na szatej^ 
ce na morzu Egejskiem oraz we 
wschodniej części Adrjatyku burze 
i śnieżyce.



rS tr . 2 
>  —

PiąTeTc, '23 Tulejo 1934 r. Nr. M

? asfan ó w m v s ie  tro ch ę ...

Powódź głodu i-zalew kawioru
Na wystawach magazynów 

gastronomicznych piętrzą się 
całe stosy drobiu i drogich ryb 
morskich. Nęci oko różowy je­
siotr. Tuż obok złoci się i czer­
wieni kawior astrachański po...

, W czoraj odbyło się w  Sejmie posie 
idzeaie Komisji budżetowej. Omawia­
no ustawę o dożywotniem uposażeniu 
emerytalnem Prezydenta R. P. Usta­
w a ustala, że zaopatrzenie to równać 
się ma zasadniczej playy pretnjera, co 
.wyniesie obecnie 3.000 zt. miesięcznie. 
(Dotycliczs 1200 zt. miesięcznie). U- 
stawa przyznaje również zaopatrze­
nie wdowie i sierotom po Prezyden­
cie, które obliczać się ma od uposaże­
nia pierwszego stopnia.

Pos. Kornacki (Klub Narodowy) o- 
świadcza, że Klub jego zgłosił wnio­
sek o wstrzymanie wykonania usta- 
.wy uposażeniowej. Niestety, ustawa 
Weszła w życie. W yw oła ła  cma w iel- 
ikie rozgoryczenie wśród pracowników 
państwowych, a zdziwienie w  społe­
czeństwie, ponieważ znaczne podwyż 
k i dla premjera, ministrów, wicemini­
strów i  najwyższych stopni urzędni­
czych dokonane zostały kosztem plac 
niższych stopni służbowych. Wygląda 
tak, iż ty lko podwyżki płac ministrów 
i  wiceministrów są obecnie dokonane 
kosztem niższych urzędników. Spra­
wę tę należy wyjaśnić, nie leży bo­
wiem w  interesie rządu, by wśród u- 
rzędników wytwarzało się przekona­
nie, iż przy ciężkich warunkach żyoio 
Wych podwyższa się znacznie płace 
dygnitarzom, kosztem średnich i niż­
szych stopni.
; W  zakończeniu mówca zapytuje, 
czy prawdą jest, że od 1-go kwietnia 
i .  r. ma się obniżyć uposażenie eme­
rytalne przez skreślenie dodatków
mieszkaniowych dla emerytów.

D yrektor departamentu Min. Skarbu 
p. Nowak oświadczył, że istotnie do­
datek mieszkaniowy ma być zniesio­
ny. Rząd przygotowuje nowelizację 
ustawy emerytalnej, z myślą o zastą­
pieniu tego dodatku innym. Sprawa ta 
przyjdzie jeszcze do Sejmu.
, Po załatwieniu ustawy o uposażę-

Nowy „cios
Drugi wnuk -

(  LONDYN, 222. Morganatyczne mał 
żeństwo księcia Sigvarda szwedzkie­
go, k tó ry — jako wnuk księcia Con­
naught — jest bliskim krewnym an­
gielskiego domu panującego, wzbudza 
Wielkie zainteresowanie londyńskich 
kó ł towarzyskich. W ysłannik króla 
Gustawa, hr. Bernadotte de Wisborg, 
k tó ry  miał odwieźć księcia do tego 
namiaru, nie zdołał nic wskórać.

Książe Sigvard wraz z narzeczoną 
f  je j bratem b y ł wczorai wieczorem

140 złotych kilo!
Pięknie wygląda również pi­

ramida ze świeżych śliwek fran­
cuskich po.. 80 groszy sztuka.

Drogie wina stylowo uzupeł­
niają te obrazy świadczące o

niu emerytalnem Prezydenta komisja 
budżetowa omawiała zamknięcie ra­
chunkowe za rok 1931/32.

W ywiązała się obszerniejsza dy­
skusja, którą zakończył przewodniczą 
cy  komisji pos. Byrka, przeciwstawia 
jąc się twierdzeniom, iż uchwalony 
budżet jest ty lko pełnomocnictwem 
dla Min. Skarbu, a nie stanowi dla nie 
go obowiązku wykonania uchwały 
P. Byrka tw ierdził, iż ustawa skarbo­
wa jest prawem obowiązującem i  Mi­
nister Skarbu powinien lojalnie wyko 
nać. Niewykonanie powinno być po­
łączone z usprawiedliwieniem i poda­
niem przyczyn.

Wnioski udzielające rządowi absolu 
torjum uchwalono.

BRUKSELA, 22.2. — Tel. w ł. 
Przybywające od dwu dni do Bruk 
seli pociągi z prowincji wyrzucają 
na bruk stolicv coraz to nowe ty ­
siące obywateli, którzy przybywa 
ją. aby oddać hołd zwłokom tra­
gicznie zmarłego króla Alberta I. 
Natłok wiernych tłumów jest tak 
olbrzymi, że wbrew poprzednimi 
planom, musiano pałac zostawić 
przez całą noc otwarty, bowiem 
wieczorem słały na ulicach kolej­
ki, liczące wiele tysięcy pielgrzy­
mów.

Ciało królewskie leży w  trum­
nie, spowite w  sztandar narodowy 
Belgji. U wezgłowia widnieje bo 
haterski lew belgijski, okryty żało 
bną krepą. Na piersiach leży pro 
porczyk wojskowy, który służył 
królowi przez cały czas wielkiej 
wojny. Na specjalne życzenie ks. 
Leopolda przyniesiono go z muze-

w  jednej z największych restauracyj, 
gdzie zajmował stolik w pobliżu byłe­
go króla greckiego, Jerzego. Ślub na­
stąpi po upływie terminu 14 dni poby­
tu w  Londynie, zgodnie z przepisami 
prawa angielskiego. Dotychczas nie 
jest ustalone, czy odbędzie się obrzęd 
religijny, czy też tylko ślub cywilny. 
Książe Sigvard jest ewangielikiem, zaś 
jego narzeczona, Erika Patzek, córka 
kupca berlińskiego — katoliczką.

Prasa londyńska zaznacza, że ksią­
żę Sigvard pragnął już w  1928 r. po-

wykwintnym smaku no I zamo­
żności tych, którzy te kosztow­
ne „cuda“ nabywać mają. A jed­
nocześnie podobno gdzieś na 
kresach w  szeneg/i powiatów 
Wileńszczyzny i Pińszczyzny 
bidzie wygrzebują spod śniegu 
korzenie i badyle, odzierają brzo 
zy z kory, by to wszystko u- 
trzeć na mąkę z której przyrzą­
dza się placki.

Śmierć głodowa zagląda do 
chat obywateli dotkniętych kię 
ską nieurodzaju. Małe dzieci o- 
puchłemi z głodu wargami wo­
łają jeść. —  A prócz kory brzo 
zowej nic więcej dać im nie 
można.

Zestawiając te dwa obrazki—  
nie chcemy się bawić w tanią 
demagogię, nie chcemy judzić i 
lać gorycz w  serca.

Nie mamy zamiaru zaglądać 
nikomu do niesionej na kolacje 
paczki —  Nie razi nas widok 
zaopatrzonych . w y s t a w  sklepo­
wych.

Dla ludzi zbierają rybacy ka­
wior na dalekich morzach, dla 
ludzi dojrzewają złote grona 
winne w Szampanii.

Wartę honorowa pełnią dwaj ge 
nerałowie, dwaj oficerowie i dwaj 
prości żołnierze.

O godz. 7ej raoo niesposób zna­
leźć wo’oego miejsca wzdłuż ulic, 
przez które przeciągnie za godzinę 
pochód.

Gdy o godz. 8 rano wśród po­
chmurnej, żałobnej jakby pogody, z 
bram pałacu królewskiego wyjecha 
ła laweta armatnia z trumną królew 
ską, wśród tłumu rozległy się szlo­
chy.

Kondukt żałobny otwierały masy 
duchowieństwa, prowadzone przez 
arcybiskupa Brukseli ks. Malines. 
Trumna spowita jest w  sztandar o 
barwach narodowych. U węzgło- 
wia ten sam herb Belgji, który 
stał przy katafalku.

I Obok trumny oficer niesie spowi 
ty w krepę p-oporczyk wojenny

pełnić mezalians i  chciał się ożenić 
z Gretą Garbo, w  towarzystwie któ­
re j przebywał. Jednakże ostry sprze­
ciw  ojca, księcia Gustawa Adolfa, o- 
raz dziadka, króla Gustawa, udarem­
n iły  ten zamiar.

Koła szwedzkie podkreślają, że za­
m iary księcia Sigvarda — młodzieńca 
27-Ietniego — są dla rodziny królew­
skiej o wiele większym ciosem aniżeli 
mezalians jego stryjecznego brata, 
księcia Lennarta-

Żyjemy w kraju swobody, 
nieznającym ograniczeń żołąd­
kowych, nie dyktującym oby­
watelom jle czego i kiedy z j e ś ć  

im wolno.
Skoro jednak są jeszcze lo­

dzie posiadający środki dla do- 
godzenia swetra podniebieniu, 
skoro są ludzie, mający pienią­
dze na kawior po 140 złotych, 
nie można pozwolić innym ko­
nać w  głodowej gorączce.

Wzięcie udziału w  ratunku 
głodujących kresów winno być 
dla każdego nakazem sumienia 
i rozumu.

Czemuż nie zajmą się zorgani 
zowaniem tej pomocy instytucje 
dobroczynne i społeczne, w, 
pierwszym rzędzie powołane 
do takiej akcji.

W  czasie pamiętnej powodzi, 
która dotknęła lat temu kilka 
ziemie kresowe Komitety ra­
tunkowe bardzo wydatnie wal­
czyły ze skutkami tej klęski.

Czas najwyższy wznowić tę 
akcję zanim powódź głodu ogar 
nie resztę nieszczęsnych ziem 
wschodnich.

króla; za proporczykiem inny ofi­
cer prowadzi konia królewskiego 
w żałobnym czapraku.

Za trumną postępuje tylko najn 
bliższa rodzina: ks. Leopold z mał­
żonką, zięć ks. Umberto włoski. 
Kondukt wśród bicia dzwonów ze 
wszystkich świątyń dotarł do kate 
dry św. Goduli.

Tu zatrzymano lawetę. Rozpo­
częła się defilada. Otworzyły ją 
zagraniczne oddziały, a więc prze- 
dewszystkiem oddział 5 pułku gwar 
dji szkockiej, którego zmarły by ł 
szefem, dalej oddziały włoskie i 
francuskie, okryte sławą podczas 
walk na Izerą.

Za oddziałami wojskowemi ru­
szyły organizacje kombatantów. 
Stawili się wszyscy: ciągnęły nie­
przeliczone szeregi inwalidów o ku 
lach. na wózkach, dalej poszczegól­
ne oddziały uczestników wojny, ka 
żda grupa z własnym sztandarem, 
organizacje więźniów, którzy dłu­
gie miesiące spędzili w aresztach 
niemieckich, pielęgniarek z czasów 
wojoy itd. Defilada samych tylko 
kombatantów trwała zgórą dwie go 
dżiny.

O g. 11.45 pochód z placu przeił 
katedra św. Goduli ruszył do zam­
ku Laeken.

 :::oo°:" —

P ogoda
Wileńskie. Polesie. Podole \ Wołyń: 

wzrost zachmurzenia aż do opadów. 
Noc mroźna, dniem temperatura w po 
bliżu 0 st. Najpierw słabe wiatry miej­
scowe, potem umiarkowane z kierun­
ków zachodnich.

Pozostałe dzielnice: Przeważnie po­
chmurno, mieiscami opady. Odwilż. U- 
miarkowanc wiatry z kierunków za< 
chodnieb

Emerytura Prezydenta Rzpiitej
Skasowanie dodatku mieszkaniowego dla emerytów

“ dla króla szwedzkiego
królewicz żeni się z mieszczką

Belgia żegna swego króla
W sp an ia ły  pogrzeb w ielkiego m onarchy

um.
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Popłoch wśród dygnitarzy
ciężkiego przem ysłu

wywołała wykrycie afery skarbowej
Wiadomość nasza o  wykryciu 

przez wiadze afery skarbowej, któ­
rej bohaterzy rekrutują się spośród 
inteligencji niemieckiej i sfer prze­
mysłowych, wywołała pośród tych 
ostatnich prawdziwy popłoch, bo­
wiem trudno jest znaleźć choćby je­
dnego dyrektora Niemca, któryby 
nie miał coś na sumieniu.

Spośród bardziej znanych dygni­
tarzy ciężkiego przemysłu, którzy 
sa w mieszani w tę aferę, wymienić 
należy dyrektora handlowego osła­
wionego koncernu Wspólnoty Inte­
resów, Warkotscha. Nie brak w 
tem gronie przedstawiciela prasy 
niemieckiej, którym jest p. dr. Niff- 
ka, red. sportowy „Oberschłesi- 
scher Kurier".

Poza nimi jest oczywiście cała

falanga grubszych ryb i drobniej­
szych płotek.

Szczegóły tej afery przyniesiemy 
w jutrzejszym numerze.

onM&ne, -tu&oy
KREM NIYEA,

Ceny: zł. o.40 do zł. 2.60
Polski produkt fabryki: PEBECO Sp. Akc. w Poznania

Roboty publiczne na Slasku
Uchwały Rady W ojewódzkie!

Na wczorajszem posiedzeniu Ślą 
skiej Rady Wojewódzkiej przejęto 
sprawozdanie z wykonania fundu­
szu stypendialnego im. Karola Miar 
ki i Pawła Stalmacha za ubiegły 
rok szkolny.

Rada mianowała p. Adama Pite­
rę sekretarzem Śl. Zakładów Nau­

kowych w Katowicach, ustaliła 
grupy wyborcze do wydziału fun­
duszu kcotrybucyjnego na cieszyń­
skiej części woj. śląskiego.

Skoiei wyraziła Śl. R. W. zgodę 
na pokrycie kosztów elektryfikacji 
zakładu psychiatrycznego w Lu­
blińcu oraz na dokończenie budo-

Gehenna trzech „girlasett”
Katowane, przymierały z głodu

nieludzhi „cyrkowiec’' skazany na wiezienie
Właścicielowi cyrku wędrownego, 

„Batalio Bill", Brunonowi Białasowi z 
Rudy Ślsąikiej (ut. Planty 5) powodzi­
ło  się ostatnio bardlo kiepsko. Cyrk po 
zbawiony atrakcyj przestał ściągać pu 
Wiczność, wobec czego Białas musiał 
starać się o odświeżenie programu.

Bawiąc w Chropaczowłe poznał on 
r.iejaką Trzecińską, wdowę i matkę 
sądem okręgowym w Katowicach.

W  główne Białasa powstał pomysł 
zaangażowania trzech girlasek do swe 
go zespołu i wyszkolenia ich na balet- 
nice.

Propozycja przypadła matce córek 
do gustu, zwłaszcza że Białas przy­
rzekł opiekę nad córkami i wykształce­
nie je na baletnile. Przyczynił się do te 
go poważny i stateczny wygląd pana 
dyrektora.

W pierwszych tygodniach nauka 
szła bardzo gładko. Trzecińska zado­
wolona ź regularnych informacyj o po­
stępach nauki, była zupełnie spokojna 
o swe pocecby zwłaszcza, że „peda­
gog" wyrażał się przy każdej okazji 
bardzo dodatnio o swych pupilkach.

P o  około 3 tygodniach urwały się 
jednaik wieści o córkach.

Zaniepokojona m atka wszczęła po­
szukiwania za córkami i przy tej oka­
zji dowiedziała się od jednego źe zna­
jomych, że najstarsza córka przebywa 
obecnie w jednej z wsi pod Bielskiem, 
pod opieką jednego z miejscowych roi 
ników.

Powiadomiona o tem policja wszczę­
ła poszukiwania za niesumiennym cy r 
kowcem.

Okazało się, że Białas znęca się w 
potworny sposób nad dziewczętami, 
skutkiem czego najstarsza z n:ch Erna, 
porzuciła karjerę artystyczną i schro­
niła się u owego rolnika, który przyjął 
ęą z litości. 1

W  dniu wczorajszym rozegrał się e- 
ipiłog tej niesamowitej historji przed 
sądem okręgowym w Katowiccah.

Na law'ie oskarżonych zasiadł wła­
ściciel cyrku Białas.

Powołane w charakterze świadków 
Siostry Trzecińskie opcwiadalv o swej

edukacji niesamowite bistorje.
Z zeznań ich wynikało, tż okrutny 

„pedagog" znęcał się nad niemi, bił 
je, odebrał im sukienki, tak że musiały 
chodizić w łachmanach, a pozatem mu­
siały nocować pod gołem niebem.

Zamiast jedzenia były bardzo często 
bite.

Przed południem odbywały się zwy­
kle próby, zaś wieczorem musiały wy­
stępować tak, że nie miały chwili wol- I
nej dta siebie. }

P o  przedstawieniach zapraszał Bia- I
 : ::#

Komorni K w „Transporcie’
zajął m aszyny i narzędzia

Sytuacja, w fabryce ..Transport" 
w Wielkich Hajdukach po ogłosze­
niu znamiennego obwieszczenia za 
rządu tej fabryki nie uległa w ni- 
czem zmianie.

Z ipowodiu odcięcia dostaw y ener 
gji elektrycznej fabryka nie mogła

być uruchomiona. Robotnicy zrezy 
gnowali z możności utrzymania się 
przy pracy.

Wczoraj bawi! oat e renie fabryki 
komornik sądowy, k tóry  zajął na 
poczet długów m aszyny i narzę­
dzia.

7 kg. sacharyny
przychwycono na granicy

Po dłuższej obserwacji wywiadowcy 
straży granicznej komisariatu w Lipi- 
oach przytrzym ali wczoraj w tram wa­
ju, zdążającym z Łagiewnik d<o Król- 
Huty, Edwarda Magierę, zamieszkałe­
go w Nowej Wsi (Piłsudskiego 4). któ 
rego sprowadzono do komisariatu po­
licji i poddano szczegółowej rewizji.

P rzy  Mag:erze, który wypierał się 
udziału w przemytnictwie znaleziono 
pod kamizelką ukryte w specjalnie u- 
szytym do tego celu worku siedem ki­
logramów sacharyny krystalicznej, 
wartości 350 zł.

Przemytnikowi gnuzii wysoka kara 
grzywny.

Rozpłatany brzuch
w m orderczej bójce

Z Lipin donoszą: .Wczoraj późnym 
wieczorem na drodze kolo szybu Mar­
cina w Lipinach miała miejsce na tle 
nieporozumień osobistych mordercza 
bójka, między mieszkańcami Lipin, 
Augustynem Niesłończytóiem (Kolejo­
wa 13), Wilhelmem Przełączkowskim 
z Chropaczow (Średnia 3) i Henry 
kiem Rostkiewiczem z  Lipin (Szyb 
Marcina 21).

W  pewnej chwili Przełączkowski 
dobył noża, którego ostrzem rozpła­
ta! brzucb Niesłończykowi, tak silnie,

że wnętrznśoci wypłynęły na wierzcli. 
Ofiarę nożowej rozprawy w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpi­
tala sp. brackiej w Król. Hucie, gdzie 
poddany został natychmiast operacji.

Lekarze zwątpili w uitrzymainie Nie- 
slończyfca przy życiu. Zawiadomiona 
o  tem poloja wszczęła za sprawcami 
pościg i w  ub egły czwartek areszto­
w ała ach w  Lipinaclj.

P o  ukończeniu dochodzeń Przełącz- 
kowsłci i Łączk ewicz zostaną przeka­
zani władzom sadowvm w Król. Hucie.

las swych znajomych, z którym i się 
upijał, tak że nawet w nocy nie miały 
spokoju.

Kiedy się skarżyły Białasowi, iż w 
tych warunkach dłużej nie wytrzyma­
ją, groził im zamknięciem w budzie z 
wilkami, a nawet raz poróbował to u- 
czynić, w czem mu jednak przeszko­
dzili obecni.

Sąd po zamknięciu przewodu udał 
się na naradę i wyniósł wyrok skazu­
jący nieludzkiego cyrkowca na osiem 
miesięcy więzienia.

w y elektrowni ] wodociągów w ju ­
rnie 180.000 zł. z sum obrotowych 
budżetu zakładowego na rok 1933- 
34.

W związku z zatwierdzonym pro 
jektem regulacji rzeki Czarnej 
Przem szy , Śląska R. W. upoważ­
niła p. wojewodę do wydatkow a­
nia na cele regulacji tej rzeki w ro­
ku 1934-35 ze skarbu śląskiego kwo 
ty 602 500 zł.

Następnie R. W. zatwierdziła proi 
jekt regulacji dwu rzek kosztem  
1.110 tys. zł.

Ponadto Rada W ojewódzka po­
wzięła uchwałę, upoważniającą wo 
jewodę śląskiego do zaciągnięcia 
pożyczki z funduszu pracy na ro­
boty drogowe, kolejowe, regulację! 
rzek. zakup terenów budowlanych, 
urządzenie wodociągów i na w y­
kończenie budowy gmachów publi­
cznych w kwocie 6 miljonów 835 
tys. 650 zł., przyczem zaznaczyć 
należy, że ogólny kontyngent fund u* 
szu pracy na rok 1934-35 wynosi 
dla województwa śląskiego 8 milL 
505 tys.

Różnica pomiędzy kw otą zacią­
gniętą na rzecz skarbu śląskiego, ai 
ogólnym kontyngentem pożyczki,- 
wynosi 1 miłjon 669 tys. 350 zł.,- 
która przypada na samorządy.

W reszcie Rada zatwierdziła u- 
chwałę wydziału powiatowego w  
Rybniku na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 60 tys. zł. ze skarbu ślą­
skiego na elektryfikację powiatu S 
udzieliła zezwolenia miastu Bielsku 
na sprzedaż domu t. z w. cechowe­
go na rzecz Komunalnej Kasy Osz-* 
czędności.

------------:::o O c:::------------

Bogaty łup
W  ostatnich dniach dokenanff 

śmiałego włamania do mieszkania! 
Paw ła Hoffmana w Siemianowi­
cach.

Łupem nieznanych dotąd rabu­
siów stała się poważna ilość garde­
roby, bielizny, tudzież biżuteria, 
kryształy, platery, konfitury i soki 
owocowe. Również z kasetki za­
brali sprawcy 100 zł. gotówką.

Szkoda, jaką wyrządzili Hoffma­
nowi złodzieje, przekracza półtora 
tysiąca złotych.

Przepił 
ukradziona krowę

Z Lublińca donoszą:
W  miejscowości Boronów doko­

nano w połowie bieżącego miesiąca 
kradzieży krow y na szkodę rolnika, 
Wincentego Pietruszki.

Zawiadomiona o  tem policja! 
wszczęła dochodzenie, w  wynika 
którego udało się stwierdzić, iż 
kradzieży dopuścił się mieszkaniec 
Boronowa, Jerzy Irek. który nastę­
pnie krowę wartości 300 zł. sprze­
dał rzeźnikowi, Franciszkowi Pilo­
towi za 100 zł., a  uzyskane tą dro­
gą pieniądze przetrwenił.

Irka odstawiono do sądu w Lu­
blińcu
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Legendy i anegdoty

Rzadko który z władców świata 
był tak kochany przez wszystkich 
i o  rzadko którym  kursowało wśród 
narodu tyle opowieści poważnych i 
żartobliwych, tyle anegdotek, prze­
siąkniętych szczerem przyw iąza­
niem.

Oto maleńka cząstka tych opo­
wiadań, z których w yrasta piękna 
postać szlachetnego króla Belgji.

„BEZROBOTNI
MONARCHOWIE"

Albert I był ogromnie dowcipny. 
Mimo wielkiej nieśmiałości w za­
chowaniu. rzucał co pewien czas 
dowcipy, które pow tarzano sobie 
potem z ust do ust.

Po uroczystościach weselnych 
córki jego Marie - Jose, która w y­
szła zamąż za włoskiego następcę 
tronu, król Albert opowiadał swym 
przyjaciołom:

— W racam właśnie, z Rzymu, 
gdzie jeździłem ma wesele córki. 
Spotkałem tam wielu moich byłych 
kolegów, dzisiaj już zdetronizowa­
nych monarchów.

Coś okropnego, jakie w moim 
łachu panuje bezrobocie!

WIELKI KRÓL
Kiedyś, a było to jeszcze przed 

wojna, k tóryś z pochlebców dw or­
skich zachwycał sie wysokim wzro 
stem króla Alberta.

— Jakie to szczęście posiadać 
tak dorodną postać, jak Jego Kró­
lewska Mość.

Ale król nie lubił komplementów 
pochlebców. Odpowiedział wiec, z 
całym spokojem:

— Nie o to chodzi, by król był du 
źy, ale by był wielki.

Późniejsze wypadki wojenne wy 
kazały, że potrafił być istotnie wiel 
kim.

PODANIE SILNIEJSZE 
OD HISTORJI

Na początku wojny kursowało u- 
parcie pewne opowiadanie, o fctó- 
rem po dziś dzień nie wiadomo, czy 
odpowiadało całkowicie prawdzie.

Oto król Albert miał o mało co 
nie dostać się do niewoli niemiec­
kiej. a to z winy jego szofera. Szo­
fer ów, przekupiony przez władze 
niemieckie, prowadząc samochód, 
podjechał aż do linji niemieckiej i 
dopiero przytomność umysłu ofi­
cera adiutanta, który strzelił szo­
ferowi w łeb, uratow ała króla.

Gdy pytano króla Alberta, czy to 
opowiadanie jest zgodne z prawdą, 
przeczył temu gwałtownie.

Mimo to podanie utrzymuje się 
po dziś dzień i wciąż można się na 
nie natknąć. Byw a tak. że poda­
nie wysnute z fantazji jest silniej­
sze od faktu historycznego.

..NIECH ŻYJE .. ALBERT!"
Gdy w grudniu 191S roku. zaraz

po ukończeniu wojny król Albert 
przybył w odwiedziny do Paryża, 
tłumy, zebrane na ulicach miasta, 
w itały go owacyjnie.

Francuzi nie zapomnieli odważ­
nemu królowi jego bohaterskiej po­
staw y podczas grożącego mu nie­
bezpieczeństwa.

Owacje te nacechowane były 
wielką serdecznością. Tak wielką', 
że utonęła w niej nawet etykieta.

Ten sam lud paryski, k tóry  kró­
la Anglji Jerzego V witał okrzyka­
mi „Niech żyje król!", tu wołał po- 
prostu: „Niech żyje Albert!"

Było w tej poufałości całe serce 
wdzięcznych paryżan. I król Al­
bert, a także tow arzysząca mu kró­
lowa Elżbieta zrozumieli to dosko­
nale. Nie byli obrażeni tą bezcere- 
monjalnością paryskiej ulicy.

„WIDZIAŁ GO PAN..."
Podczas wojny król Albert miał 

przez czas dłuższy swą główną 
kwaterę w Par.nes nad brzegiem 
morza Północnego.

W  tym czasie zdarzyła mu się 
następująca przygoda:

W racał samochodem, k tóry  sam 
prowadził, do kw atery, gdy na szo 
sie zatrzym ał go rozpaczliwemi zna 
kami jakiś młody porucznik.

Gdy król zatrzym ał samochód, 
porucznik przyjrzał się jego nie­
zwykłemu mundurowi i niebardzo 
wiedząc, z jaką szarżą ma do czy­
nienia, zaczął go tytułow ać kapita­
nem.

Opowiedział, że wraca z urlopu, 
spóźnił się o parę godzin i zależy 
mu na jaiknajszybszem odstawieniu 
go do pułku. Czy „kapitan" nie 
zgodziłby się go podwieźć.

Król przystał na to i w drodze 
rozgadał się z porucznikiem.

Młodzieniec w słowach pełnych 
zachwytu opowiadał mu o po­
święceniu, z jakiem królowa Bel­
gów pielęgnuje rannych żołnierzy.

— A król? — spytał rzekomy 
„kapitan".

— Król? Nie, króla nigdy nie wi­

działem...
Gdy przybyli do celu podroży 

porucznika, król zatrzym ał sam o­
chód i pożegnał młodzieńca.

Na odchodnem pochylił się ku 
niemu i powiedział:

— A zapewniam pana, że pan go 
widział.

— Kogo?
— Króla.

„STAJE NA CZELE WAS"
Słynna odezwa króla Belgów do 

żołnierzy w chwili, gdy Niemcy 
wstąpili na terytorium  belgijskie 
wraz z wybuchem wojny, brzmiała
tS 'R  •

„5 sierpnia 1914 roku.
Żołnierze!
Bez najmniejszej z naszej strony 

prowokacji, dumny nasz sąsiad po­
gwałcił traktaty, podpisane przez 
niego i wstąpił na ziemię naszych 
ojców.

Zato, że byliśmy godni siebie sa­
mych, za to, że nie chcieliśmy u- 
czestniczyć w przemocy i gwał­
tach i nie skalaliśmy naszego ho­
noru, atakują nas, ale cały  św iat 
jest zachwycony naszą postawą. 
Niechże szacunek powszechny 
krzepi was w tych ciężkich dla nas 
chwilach.

Cezar powiedział do naszych 
przodków: „Ze wszystkich ludów 
galijskich Belgowie są najdzielniej­
si".

Chwała wam, armji ludu Belgów. 
Pamiętajcie w obliczu wroga, że 
walczycie za spokój waszych za­
grożonych domów.

Żołnierze!
W yruszam  z Brukseli, by stanąć  

na czele waszych wojsk.
A1 Wp  rł**

WIELBICIEL POEZJI
Prezes belgijskiego Penklubu 

Louis Pierard umieścił z okazji 
śmierci swego króla wspomnienie o 
nim.

 był wielkim wielbicielem poe­
zji Emila Verhaerena, znakomitego

Napad zamaskowanych bandytów
... ale w  bujnej wyobraźni ucznia ś lu sa r sk ie g o

Do policji w  Nowym Bytomiu 
w płynęło onegdaj sensacyjnie 
brzmiące doniesienie o zuchwałym 
napadzie rabunkowym dwuch u- 
zbrojonych i zam askowanych ban­
dytów  na dom niej. Majzerów 
przy ąl. Podgórze 3.

Osabą donoszącą o napadzie był 
20-letni uczeń ślusarski W alter Maj 
zer. Żeznanie jego brzmiało nie­
zwykle sensacyjnie i przypomina­
ło raczej jakiś w yjątek z zeszytów 
krym inalnych opowieści, mniej na­
tomiast zakraw ało na rzeczyw i­
stość. Młodzieniec oświadczył z ca 
łą powagą, że między godz. 8 a 9 
rano kiedy był jeszcze w  stanie 
półsennym w łóżku, a matka, któ­
ra udała sie do kościoła, zamknęła 
drzw i na klucz i zabrała je ze so­
bą, weszło do pokojou w którym 
spał dwóch zamaskowanych opry- 
szków, z których jeden ogłuszył 
go uderzeniem pałki gumowej w 
głowę, a następnie obaj p rzystą­
pili do rabunku. Co sie dalej sta­
ło — nie pamiętał.

Zeznanie Majzera potwierdziła 
również swemi zeznaniami matka 
jego, k tóra oświadczyła, że po po­
wrocie z kościoła do domu zastała 
mieszkanie w nieładzie, pootw iera­
ne szafy oraz powyrzucane z nich 
rzeczy, zaś w szafce bibliotecznej 
brak było 100 złotych, które nie­

wątpliwie stały -się łupem oprysz- 
ków.

Policja przystąpiła niezwłocznie 
do bardzo energicznych docho­
dzeń, które jednakże natrafiły na 
niespodziewane trudności; nikt bo­
wiem z sąsiadów nie spostrzegł w  
krytycznym  czasie nic podejrzane­
go, nie widział również obcych 
mężczyzn, rzekom ych sprawców 
napadu.

To -dało policji wiele do myśle­
nia, wobec czego ponowiono prze­
słuchanie rzekomej ofiary napadu 
— młodego Majzera.

Zalany rumieńcem wstydu, przy 
party  do ściany młodzieniec -przy­
znał się wreszcie, że opowieść o 
napadzie pow stała w jego fantazji, 
gdyż napad wogóle nie miał miej­
sca. Jako powód kłam stw a tłoma- 
czył Majzer chęć przyswojenia so­
bie uciułanych przez ojca 100 zło­
tych, gdyż chciał sie zabawić z pe 
wną dziewczyna, na której mu za­
leżało, jednym słowem, chciał jej 
czemś zaimponować.

Fałszyw y krok młodocianego 
złodziejaszka nie zaimponował jed­
nak policji, która przekazała akta 
spraw y do sadu w  Król. Hucie.

Majzer zostanie /pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za 
wprowadzenie w błąd władzy.

poety Fłandrji, jednego z najwięk­
szych poetów współczesnych".

Kiedyś, zjawiłem się u króla, pro­
sząc go o udział w uroczystości ku 
czci tragicznie zmarłego poety.

Król natychm iast zgodził się na u- 
dział w ceremonii. Gdy mu dzięko­
wałem, powiedział: _

— Żona moja i ja przyjedziemy z 
wielfcą chęcią. S ław a Verhaereoa 
jest -dość wielka i nie potrzebuje 
nas, by ją powiększać. To my bę­
dziemy zaszczyceni, mogąc uczest­
niczyć w takiej uroczystości.

Rozmowa ta tak charakterystycz­
na dla prostoty tego króla, toczyła 
się w jego gabinecie w pałacu Bru­
kselskim, gabinecie pełnym c ęn- 
nych książek, czasopism, o-raz dzień 
ników, znaczonych przez króla błę­
kitnym i czerwonym  ołówkiem.

PRZYJACIEL SAMOTNOŚCI
Tenże Pierard tow arzyszył kró­

lowi w jego podróży do Brazylji i 
tak o tern pisze:

„Król Albert nie znosił wszelkiej 
oficjalności, ceremocijału i protoko­
łu. Podczas podróży do Brazylji, 
odłączyłem  się na kilka dni od jego 
świty, by zwiedzić małą wysepkę 
Ouro-Presto, zamieszkałą przez po­
szukiwaczy złota.

— Ach, jakże żałuję, że nie mogę 
panu tam tow arzyszyć — powie­
dział wówczas król.

I z melancholią zaczął wyliczać 
bankiety, obiady, mowy i cerem o­
nie, które go czekają podczas tych 
48 godzin.

Z okazji oficjalnych odwiedzin u 
króla Fuada. król Albert nie mógł 
sobie darow ać, że nie przeleciał sa­
molotem z Kairu do Syrji i Mezopo­
tamii i że nie widział ruin Palmyru 
oraz Bagdadu.

Nieco później, zw iedziwszy Kon­
go. przeleciał samolotem do Krji i 
wzniósł się nad źródła Nilu. Tow a­
rzysz króla w tym locie opowiadał 
mi. że na żądanie królewskie samo­
lot leciał tak nisko nad ziemią, że 
czuło się zapach sta^  słoni i hipopo 
tam ów, przebiegających po tych zie 
miach. .

Zapewne, owej tęsknocie do sa­
motności nal -ży przypisyw ać zami­
łowanie do alpinizmu, które dla k ró­
la miało się stać jego przeznacze­
niem.

WRÓBY....
Straszna śmierć króla została 

przepowiedziana przez pewnego pa 
ryskiego astrologa przed niespełna 
dwoma miesiącami.

Jedno z pism paryskich ogłosiło 
wów czas przepowiednio owego a- 
strologa na rok 1934.

Między rozmaito mi faktami prze­
powiadał on „rozruchy w Paryżu" 
oraz „nagłą śmierć jednego z za­
przyjaźnionych z Francją królów". 

Oczywiście, sprawdzenie się tych 
wróżb, może być przypadkiem, ale 
w każdym razie, daje wiele do my­
ślenia.

Zwyrodnialec
s h a ń M  13 -  le tnią dziewczynkę

Z Tarnow skich Gór donoszą: Na
posterunku policji w Sw ierklańcu zg ło  
sita  się n ie ja k a  Z g ard o w a , że j an  S k i­
ba dopuścił się  zniew olenia je j 13-let- 
m ej córki, Jadw ig i, k tó ra  ciężko za ­
n iem ogła .

W drożone poszukiwania za sprawcą 
ohydneg oczynu pozostały bez w yni­
ku, okazało się bowiem, iż Skuba w 
obawie przed karą zbiegł do Niemiec,
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Rózga pokropiona
czyli... o  poruszaniu... duszy chfopiacej

I'ak już się układa to nasze ż y ­
cie codzienne, że gdybyśm y byli 
naw et najzim niejszym i, najbardziej 
obojętnym i na w szystko  ludźmi, 
nie m ożem y jednak przejść  obojęt­
ni obok pew nych zjaw isk, k tóre  
spew nością... sa niecodzienne.

Do zjaw isk tak ich  zaliczyć musi­
m y  książkę p. Jan a  Sobolew a p. t. 
..Karanie w ychow aw cze jako od­
działyw anie na dusze w okresie 
c h ło p ię c y m A  podty tu ł głosi: „O 
istocie, potrzebie i stosow aniu ka­
ry  cielesnej".

To już jest coś. no nie? Czy nie 
w arto  w iec tą  sp raw ą bliżej sie za­
in teresow ać?...

O tóż książka ta ma w cale poka­
źną liczbę stron  (104), a co najbar­
dziej zastanaw iające, opatrzona jest 
pieczęcią cenzury  kościelnej.

 ̂A jakże! W szystko w  porządku... 
Na odw rocie okładki w idzim y „Ni­
hil obstat", podpis ks. dr. Ja ro sze ­
w icza (W ołlkowysk). dalej „Im pri- 
m otur" i podipis J. Em. ks. m etro­
polity w ileńskiego („Rom ualdus 
A rchiepiscopus Vilnensis") a w resz 
ę ie : „J. O trevko. C uriae notarius".

A w ięc — w szystko  w porząd­
ku. Książka, opatrzona tak m iaro- 
dajnem i i dostojnemi podpisami, i- 
dzie w św iat, aby. jak głosi jej ty ­
tuł, pouczać naród, ..jak w y chow y­
w ać dusze chłopięcą".

O kazuje się — że rózgą!... Tak 
bowiem  w ynika z  jej treści.

Ale zanim do tej treści przejdzie 
my, dodajm y jeszcze, że szanow ne 
dzieło w yszło  z d rukarn i archidie­
cezjalnej w W ilnie, a rozpow szech 
niane jest przez zasłużoną Księgar­
nie św. W ojciecha, będaca c e n tra ­
lą w ydaw nictw  katolickich w P o l­
sce.

No. a  te raz  — o sam ej książce... 
D ow iedzm y się w reszcie, jak nam 
kościół nakazuje w ychow yw ać na­
sze dzieci w  roku Pańskim  1933 
PO Narodzeniu C hrystusa  (data 
’•cenzury" kościelnej: 6 stycznia 
1934 roku).

Jest niem ożliw ością, n iestety, 
drukow ać to in teresujące „dzieło" 
w całości na tern miejscu.

A szkoda! Może now y dział p. t. 
„Jak bic syna rózgą", c ieszy łby  się 
u naszych C zytelników  niemmiej- 
szem  pow odzeniem , niż „Dla P ań  
i P anów  — prak tyczne  rady  dla 
W szystkich" czy też „Poradnik  J. 
G aw ędy"...

O graniczym y się tedy  do poda- 
hia kilku dosłow nych c y ta t z  tej 
niecodziennej książki — ku rozw a­
dze przedew szystk iem  rodziców . 

C zy tam y  tam w iec?
„C hłopiec na rozkaz nauczyciela 

sam ma posłusznie spuścić spodeń- 
ki...“ ; „W  w ym iarze kary  żadnego 
Upokarzającego szczegółu ch łosty  
bornijać nie m ożna": ..w ym ierzać 
Cięgi nie na ubranie, ale na gołe 
Ciało"; „ażeby rózga dość bólu 
sp raw iała , nie kalecząc przytetn  
ciała, musi być giętka i nie zadzie­
rży s ta ; zastąp ić ją też  może giętka 
dLż-"'nn 1 . i:> t e ż  J v s c v n l m . T - : . ' ńć

P marzony garnfó
Wczorajszego przedpołudnia zdarzył 

s e na kopalni „L tandra" w Nowej Wsi 
n|eszczęślvwy wypadek.

W skutek eksplozji zapataka elektry 
cznego doznał silnych oparzeń na ca- 
■eui ciele, górm k. Józef Ogie-rman z No 
" ’eko Bytomia.

W stance ęiężk m przewieziono go do 
• żipąaila Spółki brackie.' Bielszo wi­
cach.

trzeba mocno, nie wolno m ieć nie­
rozum nej litości dla ciała dziec­
k a"; „bić tak, żeby  mocno bolało, 
bo inaczej c a ły  w strząs  duchow y 
na nic..."; „ trzeba  religijnie (!) ująć 
w inę chłopca i w ytłum aczyć mu, 
że to  Bóg chce (!!), by by ł bity 
rózgą p rzez kochającego nauczy­
ciela, okazującego mu modulacją 
£fosu p rzykrość  i ból, że musi go 
bić (to śliczne! — przyp. nasz)"; 
„chłopiec karę  cielesna p rzeży w a

w duszy, bo rózga, uderzając cia­
ło, porusza dusze jego w najgłęb­
szych pokładach, uzm ysław iając w 
chłoście cielesnej sp iry tualny  pro­
ces pokuty...".

Dość! Za dużo imienia Boskiego 
w  tym św iście rózgi, walącej po 
ciele dziecka

Zapytujem y, czy  to możliwe, a- 
by kościół sw ym  au to ry tetem  po­
pierał w roku 1934 chłostę ciele­
sną, bicie dzieci i ..w ychow anie du

szy “ przy pomocy dyscypliny, k tó  
ra nie pozostaw ia śladów...".

C zekam y na odpow iedź!
Na dużo odpowiedzi, bo spodzie­

w am y się, że i nasi Czytelnicy,, 
tak zaw sze czujni na każde zagad­
nienie, jeszcze się poruszą na ty ch  
łam ach, zechcą pospieszyć z odpo­
w iedziam i.

A przedew szystk iem  — rodzi-' 
c e L .O n i  m ają w tej spraw ie p ie r­
w szy  glos!...

Stopień bezpieczeństwa zakładu pracy
decyduje w opłatach za ubezp eczenie od wypadków

Ustawa scaleniowa, która weszła w 
życie z du. 1 stycznia r. b.. zawiera 
także przepisy normujące ubezpiecze­
nie od wypadków. Ustawa rozszerza 
zakres tego ubezpieczenia i, o ile 
przedtem podlegały obowiązkowi u- 
bezpieczenia ze względu na niebezpie 
czeństwo pracy pewne tylko zakłady 
i w arsztaty pracy, zatrudniające pra­

cowników. to w myśl ustawy scalemo j czenie robotników rolnych, zatrudnio-
wej, podlegają obowiązkowi ubezpie- | nych w gospodarstwach mających
czenia od wypadków wszystkie osoby mniej niż 30 hektarów w b. zaborze ro
hpz r A ł n ni„i ; syjskim i austriackim, zostało narazi*bez różnicy płci i wieku, pozostające 
w stosunku pracy najemnej lub w sto 
sunku służbowym, zą wyjątkami 
wskazanaemi w art. 5 ustawy (funkcjo 
narjusze państwowi mający zapewnio 
ne prawa emerytalne i t. p.). Ubezpie

Włamywacze w p o  rzasku 
skradzione nnszyny wrót Itr do właśótiete

P rzed  kilku dniami dokonano 
w łam ania do biur firm y Zyfryd Ad 
ler w  Bielsku, gdzie łupem  zloczyń 
ców  sta ły  się dw ie m aszyny do 
pisania.

W  w yniku zarządzonej przez po­
licję inwigilacji zatrzym ani zostali 
w czoraj w  K atow icach podejrzani 
o kradzież i w łam anie Karol Szcze­
panik, ślusarz z Katowic (Kordec­
kiego 3). M aks Lufcig fry z je r z Ka­
towic. (Kordeckiego 3). S y lw ester 
D zietnba z K atow ic (Kilińskiego 
24), o raz  Jam M oskal, ipiekarz z

Generalicfa 
na SląsKu

W  dniu w czorajszym  baw ili na 
Śląsku dow ódcy  w szystk ich  ok rę­
gów  korpusów  z wioemin. spraw  
w ojskow ych o .-gen. S ław oj-Skład- 
kow skim  na czele.

W  godzinach przedpołudniow ych 
p. g enera ł S law oj-Składkow ski w 
tow arzystw ie  dow ódców  korpusu 
zw iedził szereg  hut i zak ładów  
przem ysłow ych  i za  poznał się ze 
strona  techniczną produkcji hutni­
czej.

W godzinach w ieczornych po 
w spólnym  obiedzie w  restauracji 
Monopol generałow ie rozjechali 
się.

Szp eg
orie** o^ lioem  
s^r=*w ed< w ^ c i

W  sądzie okręgowym w Katowicach 
odbyła się w dniu wczorajszym roz­
praw a przeciwko Ludwikowi Cypria­
nowi z Pawonkowa, oskarżonemu o 
szpiegostwo na rzec,z jednego z oścień 
nych państw. Rozprawa odbywała się 
przy  drzwiach zamkniętych.

Po przesłuchaniu kilkunastu świad­
ków i rzeczoznawców wojskowych 
sąd wydał w yrok skazujący oskarżo­
nego na 5 lat więzienia z pozbawie­
niem praw obywatelskich na przeciąg 
lat pięciu-

Sosnow ca (M odrzęjow ska 40).
P rzeprow adzona w ich m ieszka­

niach rew izja pozw oliła na odna­
lezienie obu skradzionych m aszyn 
o raz  w iele cennych przedm iotów  
pochodzących z innych kradzieży.

Szajkę złodziejską odstaw iono 
do Bielska do dyspozycji tam tej­
szego kom isarjatu policji.

Szofer skazany
za  spo w o d o w a n ie  śm i e r c i

Przed wydziałem karnym sądu okrę 
gowego w Król. Hucie odbyła się wczo 
raj rozprawa przeciwko szoferowi, Ro 
bertowi Mastkowi z Król. Huty, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał spowo 
dowanie śmierci M arty Morcinkowej 
wskutek przejechania.

Sąd wydal wyrok skazujący oskar­
żonego Mastka na osiem miesięcy 
więzienia.

Za Gijuijf n ierządne
Przed sądem okręgowym w Kato­

wicach odpowiadał wczoraj Józef Kula 
z Za wódz ia, oskarżony o to. że do 
puścił się czynów nierządnych na u- 
mysłowo chorej Gertrudzie Olesówuie.

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd po przesłuchaniu kilku świad­
ków skazał oskarżonego na 6 miesię 
cy więzienia.

Uj c e ś w  ętokradcy
Z Bielska donoszą:
W  toku dochodzeń w spraw ie 

bezczelnego w łam ania do kościoła 
paraf ja mego w Bielsku ujęła poli­
cja Rudolfa Błachuta, z M iędzyrze­
cza. którego odstaw iono do sądu 
grodzkiego w Bielsku.

Za z n e w e n e  n ństwa
W sądiz e okręgowyrn w Król. Huc e 

odbyła się wczoraj rozprawa przeciw 
ko Erykowi Thomasowi, urzędu kowi 
kopalni „Niemcy" w Św  ętochłowicach,. 
obwinionemu o pubł czne znieważenie 
państwa polskiego.

Sąd skazał go ma 3 m esfące aresztu.

odroczone.
Składka za to ubezpieczenie oblicza 

się według stopnia niebezpieczeństwa 
wypadku, istniejącego w tym rodzaju 
zakładu pracy, do którego ze względu 
na swój charakter należy dany za­
kład.

Rozporządzenie Ministra opieki sp« 
łecznej z dn. 30 grudnia 1933 r. za­
wiera szcąegółowe przepisy, dotyczą­
ce wysokości składek za to ubezpie­
czenie. Celem obliczenia składek, na* 
leży liczbę właściwej dla danego za* 
kładu pracy klasy bezpieczeństwa po 
nrnożyć przez jednostkę taryfową, wy; 
noszącą 0,06; iloczyn ten będzie wy* 
rażał wysokość składki wyrażoną w, 
procentach zarobku.

Prócz właściwej składki, pracodaw* 
cy, którzy w myśl ustawy powinni po 
krywać sami bez udziału pracowni* 
ków całą składkę, płacą również i do 
datki, jednolite do składki, wynosząc* 
0,2 proc. zarobków pracowników, za* 
truduiouych w rolnictwie, a 0,3 proc. 
zarobków wszelkich innych pracowni 
ków. N. p. składka za ubezpieczeniem 
pracowników biurowych wynosi 0,24 
proc. zarobku, a dodatek do składki 
0,3 proc. zarobku; łącznie składka wjf 
nosi 0,65 proc. zarobków zatrudnio^ 
nych osób w danem biurze.

Składki ubezpieczeniowe należR 
wpłacać do Ubezpieczalmi Społecznej; 
łącznie ze składkami za ubezpieczeni 
emerytalne i chorobowe. I

Zaliczanie do kategorii i klasy bez* 
pieczeństwa zakładów pracy, dokona* 
ne przez Zakład Ubezpieczenia od w j^  
padków, rozesłane już zostało praccK 
dawcom przez Ubezpieczalnie Społecł 
ne

----------- : : :o o o : : : ------------

Scahnie gruntów
w b. z s l r r z e  r o s y j s k a

W  r. 1934/35 Ministerstwo rolnictwa! 
zamierza kosztem około 7.500.000 zL  
wykonywać scalenie gruntów na ogój^ 
nvm obszarze około 1.500.000 ha< 
z czego zakończone będą prace na o* 
szarze 410.000 ha.

Prace te będą prowadzone główni* 
w województwach wschodnich i cen* 
tralnycl
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10 lat więzienia Ola Zonobójcu
Usiłował uloo t żon;, spychsjac ia w nurty Uł sły

Z apow iadany  p rzez nas proces 
[Jana Chirostowskiego, oskarżonego 
o  usiłow anie utopienia żony znalazł 
s ię  w czoraj przed w arszaw skim  są 
dem  okręgow ym . Zeznania złożo­
ne przez obwinionego w  śledztw ie 
z aw ie ra ły  formalne przyznanie się 
do  w iny. W ynikało  z nich, że Chro 
stow ski, zapoznaw szy sie jako mu­
z y k  restau racy jny  z kelnerką, za­
trudnioną w tem  sam em  co on 
przedsiębiorstw ie, S tanisław ą
Szczepaników ną, pow zią ł zam iar 
pozbycia się żony.

Nie mógł zdecydow ać sie na to, 
n aw et kiedy w yw ab iw szy  żonę na 
przechadzkę nad W rsłe chciał już 
,w czyn w prow adzić swój zbrodni­
c z y  zam iar, lecz w  ostatn iej chwili 
zab rak ło  mu odw agi. P o  dw u ty ­
godniach jednak ponowił próbę za­
m achu. w  tych sam ych okoliczno­
ściach, i tym  razem  istotnie strącił 
żonę z w ysokiego brzegu w  fale 
rzeki.

Jak  sie okazało, w oda w  tern 
m iejscu by ła  dość p ły tk a , gdyż 
znajduje sie tam  t. zw . podsypisko. 
C hrostow ska w y d o sta ła  się na

Skąd w racali?
Onegdaj wieczorem zestali zatrzy ' 

Piani na zielonej granicy pod Nowemi 
Raptami (pow. tarnagórski) w chwili 
nielegalnego przekraczania pasa gra­
nicznego mieszkańcy tej miejscowości 
Antoni Kołodziej i Edmund Konopka.

Strażnicy odstawiła ich do posterim 
ft u policji, gdzie sporządzono doniesie 
róe karne.

Obydwaj odpowiedzią przed sądem 
za wycieczki; do Niemiec bez doku­
mentów.

Złodziei atleta
N iezw yk łą  siłą  musiał b yć obdarzo­

ny nieznany na razie złodziej, który 
dostawszy się t*b. nocy na dziedziniec 
domu Nr. 14 przy ul. Górniczej wy­
niósł cieżkie kowadło kowalskie, bę­
dące własnością Romana Pluty, ko- 
\vala, tamże zamieszkałego.
. Pan Pluta „wpadł" na 45 zł.

Ddaowiedzi Czytelnikom
Grzegorz Świderski, Czarny Las.

R zeżnik odpow iada ża pow stałą 
s tra tę  i można jej dochodzić sądow ­
nie. O czyw iście-lep iej spraw ę za­
ła tw ić  ugodowo, bo w ów czas n ie ­
ma kosztów  sądow ych, k tóre pono­
si zasądzony i niema s tra ty  czasu.

Franciszek Wolnik, Nowy Bytom. 
Zakład Ubezpieczeń na  w ypadek  m 
w aiidztw a sam zw rócił się o  p rzy ­
znanie ren ty  z Niemiec i należy o d ­
czekać załatw ienia. Dokum enty 
p rzesła liśm y przez kolportera.

Robotnik, Chropaczów. Ukaże się 
w  niedzielę. M usiało ulec zw łoce 
spow odu naw ału  bieżącego m ate- 
ija łu .

J. N., Nowa Wieś. Jeśli chodzi­
łoby  tylko o przeliczenie tej kw o­
ty  na złote, to m usielibyśm y w ie­
dzieć datę, k iedy  została ona usta­
lona Jeśli g aś  chodzi pozatem  o  e- 
•wentua'nie pow stałą  różnicę w ar­
tości (ustalona w ów czas kw ota, ja­
k o  rów now artość części Pana. za­
pew ne się zdew aluow ała) to mu­
sie libyśm y wiedzieć, czy  ów czesny 
podział m ajątku był dokonany o- 
sta tecznie . p rzy  zachow aniu w ym o 
gów  praw a (t. j. c zy  ew ent. by ł 
p rzeprow adzony  sądow nie). D o p i ­
to po otrzym aniu  w yjaśnienia P a ­
n a  bedziem v mogli udzielić w y ­
czerpujących  m fonnacyi.

brzeg, czepiając się w odorostów  i 
ocalała. G dyby jednak zam ach na­
stąpił o pare m etrów  niżej łub w y ­
żej — by łaby  utonęła niechybnie.

W toku rozp raw y  zbrodniczy 
m ąż zaprzeczył swoim poprzednim  
zeznaniom, tw ierdząc, źe nie chciał 
żony  topić, a  tylko nastraszyć. W ie 
dział, że w oda w  ow em  miejscu 
jest p ły tka, a potem  nie mógł nie 
zauw ażyć jak żona z w ody w ycho 
dziła. G dyby w iec m iał intencje 
zbrodnicze, po trafiłby  „załatw ić 
się" z żoną skuteczniej.

P ro k u ra to r D ąbrow ski stoi jed- 
i nak na stanow isku, że  chodziło tu 

o planow e, z prem edytacja  popeł­
nione usiłow anie zabójstw a i w  
tym  kierunku w łaśnie prow adzone 
jest badanie św iadków .

W ielką sesacją rozp raw y  b y ło  
odw ołanie zeznań żony C brostow ­
skiego. złożonych sw ego czasu w  
kom isariacie policji, a następnie 
przed sędzią śledczym . Apolonia 
C hrostow ska ośw iadcza, iż p rzeba-

Po kilku dniach zatrzym ania się, 
w dniu wczorajszym ponownie na­
stąpił na większości giełd spadek 
dolara, który coraz bardziej zbliża 
się do urzędowego kursu.

Jednocześnie ponownie lekko 
wzmocnił się funt angielski.

Spadek dolara, gdyby potrw ał je

Urząd skarbowy w Otwocku wy 
słał do p. Wiktora Zielińskiego w  
Michalinie gm. Palenica upomnie­
nie w sprawie zaległości za m. lu­
ty 1933 r. za podatek gruntowy w 
sumie 4 (czterech) groszy.

W zakończeniu tego upomnienia 
zawarte jest zdanie:

We Lwowie popełniona została zno 
wu zbrodnia, która wstrząsnęła calem 
miastem

W piwnicy nowobudującego się do 
mu przy ul. Bojowej na Zniesieniu zna 
leziono trupa młodego mężczyzny 
z głową straszliwie rozrąbaną siekie­
rą. Dzięki energicznemu śledztwu 
władz policyjnych, jeszcze tegosatne- 
go dnia zdołano wytropić i areszto­
wać sprawcę tej zbrodni — bezrobot­
nego szofera Józefa Koinarzyńskiego 
ze Lwowa.

Kotnarzyński w ostatnich czasach 
zaprzyjaźnił się z niejakim Michałem 
Czajką, znanym oszustem karcianym, 
uprawiającym t. zw. grę w „trzy kar­
ty". Onegdajszej nocy obaj zabawiali 
się w jednym z szynków, poczem — 
zaopatrzywszy się w wódkę i wziąw 
szy do towarzystwa jakąś dziewczynę 
uliczną — ulokowali się w piwnicy 
nowobudowanego domu, która już nie 
Jednokrotnie służyła im za „garso-

opow iada zupełnie inna historic s a ­
mego zajścia.

— M aż by ł cho ry  i chciał iść 
nad W isłę d la  odebrania 2 z ło tych 
od znajom ego p iaskarza. Zapropo­
now ałam  mu pójście razem  i nad 
W isłą w ybuchła m iędzy nami 
sprzeczka, w czasie której zaczęli­
śm y się bić. Nie w iedząc, że  za 
mną jest rzeka, odskoczyłam  parę 
kroków  i w  ten sposób w padłam  
do w ody. M ąż mój w idząc, że w y ­
dostaję się na brzeg  i dla tego nie 
śpieszył mi na ratunek.

Sąd uznał, że w ina oskarżonego 
jest udowodniona, że mimo szczę­
śliwego zakończenia zam achu na­
stawienie jego występnej woli by­
ło bardzo intensywne, że dalej brak 
sprawie jakichkolwiek okoliczności 
łagodzących. Niewątpliwie Chro- 
stowski uplanow aw szy zbrodnię na 
zimno pragnął zgładzić sw ą żonę w 
tego rodzaju warunkach by stw o­
rzyć pozory samobójczej śmierci.

szcze parę dni i doprowadził kurs 
giełdowy waluty amerykańskiej do 
poziomu kursu urzędowego, w yw o­
łałby zatrzym anie się odpływu zło­
ta  z Europy do Ameryki. Jednocze­
śnie aktualnem stałoby się zagad­
nienie wyznaczenia nowego, niższe 
go urzędowego parytetu dolara.

„jednocześnie należy wpłacić ty­
tułem opłaty za upomnienie zł. 50 
(pięćdziesiąt) w myśl p. 57 powo­
łanego wyżej rozporządzenia".

Upomnienie to za nr. 154305 w y ­
dane było 15 lutego b. r„ opatrzo­
ne stemplem i podpisem.

Istny pomnik biurokracji.

njerę".
Niebawem między obu przyjaciółmi 

wynikła ostra sprzeczka, co widząc 
dziewczyna, pośpiesznie się ulotniła. 
Po jej odejściu Komarzyński zapropo­
nował towarzyszowi również opu­
szczenie piwnicy celem udania się do 
domu.

Przez wąskie okienko piwniczne wy 
dostał się najpierw Komarzyński, po­
czem gramolić się począł Czajka. Za­
ledwie jednak wychylił głowę z okien 
ka, Komarzyński dobył spod palta sie 
kierę i zadał nią towarzyszowi cios 
tak silny, że rozplatał mu głowę do­
słownie na pół. poczem zwłoki zepch 
nął spowrotem do piwnicy, rzucił sie­
kierę i spokojnie ruszył ku miastu, 
gdzie go policja już w kilka godzin po 
zbrodni odszukała i ujęła.

Komarzyński przyznał ąię do zbro­
dni, zeznając, iż plan zamordowania 
Czajki powziął w czasie kłótni, do­
strzegłszy łeżacą w piwnicy siekierę.
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Ujęcie
niebezpiecznego onryszka

Policja śledcza w Król. Hucie aresz 
towała 47-letn. Czesława Kubasika, 
sosnowiczanina, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania, na którym ciąży, 
podejrzenie dokonania kilku włamań 
i kradzieży.

Ponieważ Kubasik jest ścigany li-< 
stami gończemi sądu okr. w Sosnow­
cu zostanie tamże pod eskortą odsta- 
wiony.

R ow erzysta
pod samochodem

Na szosie Wielkie Piekary Szar-, 
lej miał miejsce ongdaj niesaczęsuwy 
wypadek. Wskutek defktu kierownicy 
skręcił nagle w bok satfnochód c ęźa- 
rowy ŚL 10178 stanowiący własność 
firmy Paweł Weśnkopf w Brzeźnach 
Ś . (Powstańców 2) na przejżdżaiące- 
go na rowerze mieszkańca Kozłowej 
Góry Piotra Barczyka (Wiejska 6). 
skutkiem czego dostał sie Barczyk pod 
koła samochodu i doznał poważnych 
cibraień. zaś rower uległ zupełnemu 
strzaskaniu.

Ale i samochód nie w y sz e d ł z tegp 
wypadku cało, bowiem wpadłszy da* 
rowu złamał sobie tylna oś-

Ofiarę wypadku przewieziono do* 
szpitala powiatowego. Policja wszczę­
ta dochodzenie celem irstaten'a wstw
nych.___________________ ____---------- :::o q o :::----------
Zawody balonowe

d ouhar Gordon -Hennela
23 września w Warszawie

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 
rozesłał aeroklubom w s z y s t k i c h  pańs.w
regulamin XXII zawodów balonowych 
o nagrodę im. Gordon - Ben netta, za­
wiadamiając, iż zawody odbędą się w 
dniu 23 września r. b. w Warsziwio 
na lotnisku Mokotowskietn.

Aeroklub zastrzega sobie prawo od­
łożenia zawodów do 1935 r., o ile no 
wpłyną zgłoszenia eona] mnie i ze stro­
ny trzech aeroklubów państwowych, j 

----------- : :o * o : : ------—7 .

Oskarżony o żonoboislwo
- uwolniony od winy

W arszaw sk i sąd  okręgow y ogl<> 
sił w czoraj w yrok  w  spraw ie tram  
w ajarza K aspra Kuźnika, oskarżo­
nego o  usiłow anie zabójstw a zony 
w  hoteliku „P rask im " turzy u*, l a t  
gowej. W yrok  zapadł uniewinnia*
jacy. .... ...

W  m otyw ach sad podkreślił. 17. 
nie da ł w ia ty  zeznaniom  poszkodo 
w anej kobiety, w obec czego — w, 
braku  niezbitych do  wodo w w iny—, 
zadecydow ano o pniewiuntenm  0-1 
skarżonego.

Kradła -  aby się  bawić
W  Inow rocław iu aresz tow ano  

Helenę M atuszew ską- długoietniąj 
urzędniczkę biur elektrow ni miej­
skiej, k tó ra  — jak stw ierdzono —- 
dopuszczała się  system atyczn ie  
od dłuższego czasu kradzieży  zna­
czków  ubezpieczeniow ych. W edług 
p row izorycznych  obliczeń, M atu­
szew ska  zdefraudow ała w  ten  spo­
sób około 12 ty sięcy  zło tych

W y d aw ała  ona zdefraudow ane 
pieniądze na stro je i zabaw y  w lo­
kalach rozryw kow ych.

R ów nocześnie a resz tow ano  jed­
nego z urzędników  biur elektrow ­
ni, P io tra  Lew andow skiego, k tó ry  
m iał nakłaniać M atuszew ską do 
kradzieży,

cza  m ężow i jego lekkom yślność 1 
w szystk ie  urazy, jakie miała w  cią
gu 10-letniego pożycia. Następnie nia. 

 :) * 0 -

W obec tego sąd skazał zbrodni­
czego m uzykanta na 10 la t więzie-

Dolar spada
Zato łunt angielski zwyżkuje

Koszta upomnienia
1250 razy wyższe od sumy zaległego Dodatku

Zbrodnia po libacji w piwnicy
Szofer zarąbał towarzysza siekierą
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je ale nocna nora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, t  zamiarem 
skradzenla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hanenowl brylantowe, 
to  pierścienia. W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
r y  został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza *le 
nwetnu wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! w arto , 
ścl. Idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopuje z lem e w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nię. wypełniona klejnotami. Oba! za­
bierała cześć skarbów l opuszczała 
grobowiec. Marten nie wraca lednak 
do domu. okazuje cle bowiem, te  to 
Jego tona wespół ze swoim koeban- 
k em. doktorem Grantem, pochowała 
*o tywcem . gdy zapadł w letarg.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Martenów* |  zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dow any dr. G ran t 

O morderstwo został posadzony 
W alczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu H ar. 
ten nawiązuje znajomość z Rita.

P rzy pomocy „Bladego Józka” Wal 
Czak ocieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
nak oświadcza, i t  wszystko miedzy 
nimi skończone

Mija czas.- W tyciu R ty  zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
maja tek ; została bez dachu nad 
głowa—

Rita wpada w  sieci Henryka Ber- 
tona I Jego tony Klary, właścicieli 
domu rozpusty | hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Zubowa. 
który podczas nieobecności W alcza­
ka I Zosi zakrada sle do ich numeru 
I kradnie klejnoty 

Rita przebywa ctasle w „domku" 
B er ton ów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie do Jej pokoiku I usiłuje 
zmusić Ja do uległości. W tedy ona 
Ogłasza go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera portlel | ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Martena któ 
ry  zabiera Ja do siebie, postanawia­
jąc wybaczyć Jej wszystko. Berton 
tełeionuje do Rity I zapowiada swo­
ją  wizytę.

Harten podsłuchał Ich rozmowę I 
planując zemste. sporządza rzekomy 
pamiętnik... m eta Rity. W pamiętni­
ku tym jest mowa o skarbach. 

Komisarz Latocki I przodownik 
Kryspin aresztuje na dworcu przy 

byłych z Paryża — Walczaka i Zo­
sie.

W szyscy wsiadają do taksówki 
.B ladego Józka”, który najpierw 
podstępom uwalnia Walczaka i Zo­
sie z rak policji, potem jednak na­
mawia W alczaka, by zgłosił się do 
urzędu śledczego i zdemaskował za­
bójcę doktora Granta.

  . .  ■
Walczak słucha! słów „Blade 

to Józka" w milczeniu, opuści­
wszy głowę na piersi.

Widać było, że przemowa ta 
wywarła na nam pewne wraże­

nie, wywołując w nim reflek­
sje.

Przez dłuższy czas zastana­
wiał się nad czemś, wreszcie oc 
Hcnął się z zadumy i zwrócił się 
ido Józka:

Jedziemy do urzędu-* i t

Powieść sensacyfna z  życia współczesnego
— Dobra... A zrobi pain tak, 

jak mówiłem?
— Zrobi tak, zrobi... — zawo 

lała Zosia, wybuchając głośnem 
łkaniem. Przytuliła się z całej 
siły do piersi Walczaka i, prze­
rywanym przez plącz głosem, 
poczęła mówić: — Nie upieraj 
się, Jasiu, i zrób tak, jak ci ra­
dzi Józek... Przecie to będzie 
straszne, jak będziemy się mu­
sieli znowu rozsiać... Ja chyba 
tego nie przeżyję...

Ciężkie westchnienie wydoby 
ło się z piersi Walczaka.

— Niestety... — szepnął. — 
Narazie nie mogę tego zrobić... 
Mam nadzieję, że wkrótce sam 
zabójca zgłosi się do policji i 
przyzna się do morderstwa... A 
mnie tego nie wolno robić... Nie 
wolno, nie wolno...

— Więc co? — zapytał Jó­
zek z markotną miną.

— Zawiieź pan nas do urzędu 
śledczego... Zosię wypuszczą, 
bo nic do niej nie mają, a ja zo­
stanę i będę czekał cierpliwie na 
dobry mój los...

Taksówka mszyła w stronę 
śródmieścia...

ROZDZIAŁ LXU
Listy

Ryszarda Harfena
Harten odłożył pióro i, zapa­

liwszy papierosa, przeczytał u- 
ważtke list, który przed chwilą 
napisał:

„Do władz policyjnych!
Czuję się w obowiązku wy­

świetlić sprawę zabójstwa 
doktora Jerzego Granta w> wił 
li przy Alei Ujazdowskiej 
Nr. xxx.

O zabójstwo to został posą 
dzony Jan Walczak, który 
też w następstwie został ska­
zany na 2 lata więzienia.

Oświadczam, że doktora 
Granta zastrzeliłem ja — bez 
niczyjej pomocy, z własnej 
woli i czynu tego bynajmniej 
nie żałuję.

Nie ukrywałem się przed 
wymiarem sprawiedliwości w 
tym celu, by uniknąć kary, za 
leżało mi bardzo na kilkumie1- 
sięcznym okresie wolności, 
który chciałem wykorzystać 
dla pewnych moich planów. 
Dlatego też uprosiłem Jana 
Walczaka, aby wziął czaso­
wo winę na siebie, a on — za­
wdzięczając mi bardzo wiele
— zgodził się na to poświęcę 
nie.

Dokonałem zabójstwa, po­
wodowany koniecznością obro 
py przed Grantem, który szan

taż owal mnie w niesłychany 
sposób i który złamał mi ży­
cie.

Nic będę opisywał szczegó 
Iowo tego zawikłanego kon­
fliktu, bo Walczak, który jest 
■we wszystko wtajemniczony, 
będzie to mógł opowiedzieć 
szczegółowo.

Podaję jedynie okoliczno­
ści zabójstwa, gdyż chcę, by 
moje zeznanie nie było podda 
wane w wątpliwość.

Owego tragicznego wieczo­
ru, a właściwie o północy, 
spotkałem doktora Granta w 
restauracji „Glaridge“.

Był pijany i zwierzył mi się, 
że pistrzeli tej nocy Walcza­
ka i Ritę Hartenową, moją żo 
nę.

Ni-e chciałem do tego dopu-

„Jasnowłosy Szatan"
— Ostatni rozdział i za­
kończenie tej powieści w; 
niedzielę, 25 lutego 1934 r.

TAJEMNICA HOTELU „R E X "
— Pierwszy rozdział na­
szej nowej, bardziej jesz­
cze frapującej powieści —• 
iw niedzielę 25 lutego

1934 r.
BOGDAN L O T

— Autor „Jasnowłosego 
Szatana” napisał „Tajem­
nice hotelu „Rex” specjal­
nie dla naszego dziennika.

TAJEMNICA HOTELU „R E X "
Przeczytaj tylko jeden roz­
dział, a żadna siła nie ode­
rwie Cię od dalszej lek­

tury!

ścić, a ponieważ z widu po­
wodów nie mogłem zwrócić 
s5ę do policji, postanowiłem 
sam zapobiec nieszczęściu, a 
jednocześnie wywrzeć zemstę 
na Grancie.

Gdy wyszedł -z restauracji
i wsiadł do taksówki jechałem 
ea nim moim samochodem, 
nie spuszczając go z oczu.

Pojechał w Aleje Ujazdow­
skie i wszedł do willi.

W tern miejscu muszę dla 
wyjaśnienia zaznaczyć, że 
willa ta została przeze mnie 
przebudowana i na moje pole 
cenie wykonano w niej kilka 
tajemnych przejść.

Uczyniłem to dla przepro­
wadzenia mojego planu, o któ 
rym poinformuje władze poli­
cyjne Jan .Walczak.

Dostałem się więc do willi 
fajnym korytarzem od strony 
niezabudowanych terenów, a 
sktóremi wuSlla sąsiaduje.

Granta zastrzeliłem w chwi 
ii, gdy wszedł do pokoju, w 
którym znajdowali się — Wal 
czak 1 moja żona.

Wrócili oni przed chwilą z 
>,Claridge“, gdzie byli tak sa­
mo, jak ja i Granit.

Narzędzie zrodni. ów brow, 
ning, wysadzany kością sło* 
mową, należał rzeczywiście 
do Walczaka, jednak w dniu 
poprzedzającym morderstwo. 
Walczak pokazując mi go wi 
biurze, zostawił broń na stole;

Rewolwer ten rozmyślnie 
zostawiłem na miejscu zbrod* 
ni, gdyż  ̂zależało mi na tem, 
by zwrócić podejrzenie prze-i 
ciw Walczakowi, pozą bo* 
wiem wieloma innemi powoda 
mli, dążyłem wówczas do ści­
słego odseparowania Wałcza* 
łca od mojej żony.

Wszystko to udało mi się w] 
zupełności.

Ale Walczak o niczem je-* 
szcze nie wiedział.

Gdy rozległy się strzały] 
wybiegł za mną, a  wówczas 
zabrałem go do mojego samo-i 
chodu i zawiozłem do siebie 
do mieszkania.

Wtedy właśnie uprosiłem 
go, by wziął winę na siebie I 
zgłosił się do policji z samo* 
oskarżeniem.

Ponieważ, jak to Już zazna1* 
czyłem. Walczak zawdzięczał 
mi wiele i ponieważ przepisa* 
łem nań cały mój majątek, 
przedstawiający milTjonową 
wartość, zgodził się na moją 
prośbę i uczynił to, co mu na 
kazałem.

Bardzo żałuję, że nie będę; 
mógł sam służyć wyjaśnienia 
mi władzom policyjnym, bo 
list niniejszy, pisany w stanic 
silnego wzburzenia psychicz* 
nego i nerwowego, posiada du 
żo niedomówień i niejasności* 
niestety, jadnak — dalszy, 
bieg wypadków stoi temu na 
przeszkodzie.

Pragnę tySko jeszcze raz za 
znaczyć, że Jan Walczak po* 
trafi doskonale uzupełnić ni* 
niejsze moje zeznanie.

Z dzisiejszy oh gazet dowie* 
działem się, iż znajduje się jui 
on spowrotom w rekach poTR 
cii.

Wiarygodność ipowyższegd 
stwierdzam własnoręcznym 
moim podpisem.

Ryszard Harten 
v. Robert Ink**« 

{Dalszy ciąg Jutro)
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Nieudana wyprawa po niemieckie pomarańcze
WielKa szajłia przemytników rozbita pod Brzezinami śł.

V ..Na odcinku granicznym Szarlej— 
feizeziny  w dalszym ciągu trwa 
mfczmożony ruch przemytniczy, 
jpaje to

wiele pracy patrolom 
jg traży Granicznej, które nieustan- 
p ie  krążą wzdłuż pasa gramiczne-

• W czorajszej nocy, krótko po 
Kodz. 2-ej natrafił patrol placówki 
Szarlej na większa szajkę przem yt 
pików, usiłujących1 przedostać się 
swgłąib kraju.
? Przem ytnicy na widok strażni­
ków  rzucili się do ucieczki zdaża- 
fiąc w kierunku pasa granicznego. 
(Ucieczkę przeszkodzili strażnicy

: R E P E R T U A R
K A IR U  POLSKIEGO
!/* Sobota. 24.2. o godz. 15.30: „Klub 
kawalerów" (dla szkól); o godz. 20: 
IfPapa".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 23.2 o godz. 19: „Klub kawa­

lerów" (dla bezrob.), Kmirów.
Poniedziałek. 26.2 o godz. 20: „Fir­

ma". Bielsko.----------:::ooo :::--------

R A D J O
> KATOWICE, Piątek. 23 lutego.

T.05 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka z 
■płyt. 7.55—Cliw ika gospodarstwa do­
mowego. 11.50 — Wiadomości bieżące. 
111.57 — Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-05—Muzyka (płyty), 12.30 — 
flWiad-ommści meteorolog. 12.33 — Mu- 
eyka (płyty). 15.20—Wiadomości gieł­
dowe, eksportowe i gospodarcze. 15.40 
r— Koncert zespołu jazzowego. 16-10— 
Recital fortepianowy. 16.40 — P rze­
gląd wydawnictw. 1655 — Kronika 
harcerska. 17.00 — Muzyka (płyty). 
47/25 — Koncert chóru ukraińskiego. 
47.50 — Pogadanka z działu „Ogrodnik 
£aąski". 18.00 — Odczyt p. t. „Nowa 
.ustawa akadem 'eka w stosunku do 
#nfcdz>ieży‘\  18-20 — Pol-ska muzyka 
♦udowa. 19.05 — Rozmaitości. 19.10 —
,©ogaci wo polskich lasów". 19-25 — 
fFeljetan z Warszawy. 19.40 — Wiado­
mości sportowe. 19.43 — Koimimkait 
'Śniegowy. 20 00 — „Myśli wybrane"-' 
SOtO2 — Pogadanka muzyczna. 20.15 — 
Fragment koncertu symf. z Fi lii- 
fitVarsz. 21.00 — Transmisja z Belgra­
du, muzyki jugosłowiańskiej. 22.00 — 
i,Sąd nad kopciuszkiem". 22.15 — 
^Transmisja koncertu z Filh. Warsz- 
Pieśni z tow. fortepianu odśpiewa Ada 
Sari. 22-40 — Muzyka taneczna

Życzeń a św/ą ieczne
dla Grenlandii

W czasie mioionego Bożego Na­
rodzenia rząd duński zorganizował 
specjalną audycję radjo wą dla Duń­
czyków, którzy mieszkają w Gren­
landii. Audycja miała podobny cha­
rak ter jak swego czasu organizo- 
fcp.ne przez Polskie Rad jo audycje 
idlą uczestników polskiej w ypraw y 
jpolarnej na W yspę Niedźwiedzią. 
Najbliżsi krewni Duńczyków za- 
linreszkałych na Grenlandji tnieli 
liprawo w czasie świąt przesłać bez- 
jpłatnie życzenia świąteczne przez 
radjo. Audycja ta swą bezpośrednio 
fScią i szczerością w ywołała w Da- 
Wji jak i na Grenlandji wielkie wra- 
feenie.

kilkoma strzałami
oddanemi na postrach.

P rzy tej okązji zdołali oni za­
trzymać W ładysław a Września, 
Leoikadję Drzewiecka i Stanisława 
Wiśniewskiego z Wojkowic Komor 
nych (pow. Będzin), Marjana Fla­
ka z Będzina i Stanisława Hudse- 
ka z Czeladzi.

Od zatrzym anych odebrano ogó­
łem 25 kg. migdałów, 32 kg. poma­
rańcz, ipo kilogramie rodzynków i 
płatków kokosowych oraz oponę 
rowerowa.

Jeden z przemytników ratując 
się ucieczka porzucił worek z 
10-ma kg. pomarańcz, które wraz 
z towarem zakwestionowanym u 
zatrzymanych, złożono w urzędzie 
celnym w Szarleju.

O godz. 2.30 zatrzym ał patrol 
ipod Buchaczem mieszkańców Wiel 
kich Piekar Ignacego Morgałe i 
Bernarda Kulisza. od których ode­
brano 200 pomarańcz.

Najgrubszym „wynikiem" dnia 
tego było osaczenie przez dw uo­
sobowa patrol strażników oraz u- 
jęcie wielkiej 

szajki przemytników liczącej 17 
osób.

Ujęcia dokonano na terenie kop. 
Karnau w Brzezinach Śląskich.

Niebo zaczynało się właśnie 
przejaśniać, kiedy wpatrzonym w

granice strażnikom ukazał się jak­
by

z pod ziemi w yrosły
łan ludzki. Pozwolono przemytni­
kom wejść na teren polski a, kiedy 
zanleźli się oni w odległości ók. 100 
m. od granicy, ukazali się strażni­
cy i wezwali wszystkich do 

oddania towaru, 
czemu bez słowa protestu uczynio­
no zadość.

Oto nazwiska zatrzym anych: 
Franciszek Lewicki. Leon Migdal- 
ski, Gerhard Niewidok, Jan Kabul, 
Jan Wiszniewski. Wilhelm Parlik i 
Ryszard Hanke z Maciejkowic, E r­
hard Fitza z Michaikowic. Stani­
sław Guenther. Edward Ślusarek, 
Klara Zygmund, Mar ja Klose (13 
Maja 13), Jadwiga Manjurowa 
(Krzyżowa 1) i Florentyna Świer-c 
(Mickiewicza 10) — w szyscy z 
Król. Huty oraz Franciszek Kor­
kosz z Szarlocińca i Józef Nowak 
z Bytkowa.

Przem ytnicy usiłowali przenieść 
do Polski 89 kg. pomarańcz, 2 kg. 
rodzynków, po kilogramie rodzyn­
ków, mąki kokosowej, sardynek i 
Maggi.

Tow ar uległ konfiskacie i został 
złożony w urzędzie celnym w Brze 
zinach Śląskich.

Bandę przemytnicza czeka w y­
soka grzywna.

: )* ( : -

Radjo na usługach policji amerylpnsKicj
Policji amerykańskiej, która zmu 

szona jest walczyć z siloemi orga­
nizacjami gangsterów benzyny, u- 
żyw a od dłuższego czasu radja ja­
ko środka pomocniczego. Obecnie 
już 100 miast posiada stacje radjo- 
we do użytku policji, a następnych 
25 miast wniosło podania o pozwo- 
leo:e im wybudowania stacyj do 
tych celów. Stan Nowy Jork posia­
da np. cztery  stacje, które obsłu­
gują 316 mil kwadratowych. 409

aut policyjnych zaopatrzonych jest 
w odbiorniki radjowe. Oblicza się, 
że jeden taki automobilowy odbior­
nik policyjny wypada na trzy 
czw arte njili. Pomiędzy otrzym a­
niem wezwania o pomoc, a udzie­
leniem jej przez auto, upływa prze­
ciętnie półtorej minuty. W poprzed 
nim roku udzielono w 113 848 w y­
padkach pomocy. Chicago i Detroit 
mają po trzy policyjne stacje ra­
djowe.

i r ru n T i i i rm ifm n n T w tTTm m ir i i rT i i i i i i r u n i i w m rTiiiiO i n iiTTm

Złote gody małż. Jan asó w

Pp. Pawet i Matylda Janasowie z Nowych Hajduk (Górnicza 4) obchodzą 
swe złote gody małżeńskie. Jubilatom, którzy dożyli pięknego wieku — pan 
Paweł Janas liczy bowiem 77 lat. zaś Jego Małżonka 71 lat życia — składa 
nasza Redakcja serdeczne życzenia pomyślności i zdrowia. Pp. Janasowie sa 

stałymi czytelnikami „Nowego Czasu" od powstania pisma.

„Swofsft*£“
złudzie!

W składzie 'farb i przyborów m a - ; 
larskich p. W inklera w Król. Hucie 
(Mielęckiego 44) dokonywano syste­
matycznych kradzieży farb, lakierów, 
pędzli i innych przyborów malarskich - 
jednak złodzieja nie można było ująć- 

Dopiero onegdaj zdemaskował pan 
Winkler złodzieja w  osobie swego • 
Gintera Chmielą, gońca sklepowego - 
(Hajducka 98). którym zajęła się po­
licja.

Przeprowadzona w mieszkaniu ro­
dziców młodocianego złodzieja rewi­
zja potwierdziła w zupełności ten za­
rzut wobec czego Chmielą zatrzym a­
no w areszcie do ukończenia docho­
dzeń.

Okazało się ponadto, że Chmiel 
sprzedawał skardzione swemu praco­
dawcy artykuły po znacznie niższych 
cenach. .

Naturalnie stracił Chmiel pracę i za­
robek. . a

Od m ałei isfery 
sp łonęła kanapa

W czorajszego przedpołudnia zaalar 
mowano straż pożarna katowicką do 
domu przy ul. Kopernika 14. gdzie w 
mieszkaniu pana Leona Jakubowicza 
powstał niespodziewanie pożar zagra­
żając meblom. Jak się okazało, od wy­
padającego z pieca węgla zajęła się 
kanapa, która momentalnie stanęła w > 
płomieniach 

Na alarm wszczęty przez służącą 
zbiegli się sąsiedzi i ogień ugasm tak. 
że przybyła niebawem straż pożarna 
ograniczyła sie do zabezpeczenia 
mieszkania przed ewent. rozszerze­
niem sie niebezpieczeństwa pożaru.

Szkoda powstała wskutek ognia wy 
nosi 300 zł.

 :::oco::: -
W sóry, w gory  

miły bracie!!!
Komeoda Podokręgu Zw. Strzel. t 

urządza 25 to. m. wielkie zawody 
narciarskie o mistrzostwo Podokrę 
gu Zw. Strzel, w Wiśle. Interesu­
jący program konkurencji obejmu­
je: bieg plaski w terenie pagórko- 
wato-falistym z bronią i strzela­
niem 12'km., strze'anie oa odległość 
50 m. z karabiou typu szkolnego-: 
2) bieg płasiki 12 (<m. dla kobiet 
8 km.; 3) skoki; 4) zawody o od­
znakę PZN dla strzelców i mesto- 
warzyszonych.

A więc wszyscy Oby watele-Nar- 
ciarze w niedzielę spotykają się on 

' wielkich i emocjonujących zawo­
dach i walczą o palmę pierw szeń­
stwa na przepięknych terenach W i­
sły. __________

NOWY DOM w Lublińcu. 500 m od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Czes t ochowska25i_ _ —— _ 
KUPIĘ ROWER damski, używany ale 
w dobrym stanie. Zgł. do Admlnlstra- 
cil Nowego Czasu pod ...I. R.‘ • 
MASZYNĘ DO PISANIA okazjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny ..Re-1
mont“. Katowice. Stawowa 3._________

Urządzenie fryzjerskie wraz z inwen-' 
tarzem tanio do sprzedania Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod „K. F Brzęcz 
kowice".

aio >\ ayit'N'1 m cseczn-y * adminfstracF wzet. zam'ejscosnr zł 2 50 zagranica zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekścte iL 500. pół strony t l  275, l mm. w iersz  I ła m o w y  op isow e zŁ 2.50,
__________ m cclalne zł I SO, reklam y 60 e r . drobne >5 iro«rT  t» wyra*. W niedziele • dni św ią teczn e  29 proc. droźe)
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